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Fot. K. Bulla & A. Drankow, Peteriburg. 
Wesele w Petersburgu: Król szwecki Gustaw Adolf z admirałem Dubasowem przed cerkwią w twierdzy Petropawłowskiej.

B a n d a  c y g a n ó w  m o r d e r c ó w ;  Grupa cyganów, oskarżonych o spełnienie morderstwa.

Po tej ceremonii uszykował się pochód pono­
wnie i ruszył przy dźwiękach orkiestry pod szko­
łę św. Antoniego przy ul. Łyczakowskiej, a przed 
poświęconym sztandarem odbyła się defilada. Po­
południu urządzono na boisku wielką zabawę so­
kolą, o bardzo urozmaiconym programie, a przy 
tłumnym udziale publiczności.

Za przykładem kolei Nadwiślańskich i kolej. 
W iedeńska urządza podobną ochronę wojenną, 
przeważnie dla zabezpieczenia wagonów towaro­
wych i węglarek.

Banda cyganów morderców.
Przed sądem przysięgłych w Budapeszcie to­

czy się od kilkunastu dni bardzo interesująca roz-

A r e s z t o w a n ie  k s i ę c ia  k r z y w e  p r z y s i ę s c y :  K iążę 
Filip Eulenburg,

Dotychczas nieznano wypadku, aby cygani mor­
dowali w celu rabunku, tak iż naw et przez dłuż­
szy czas wątpiono o winie ich. Dopiero stanowcze 
zeznania młodej dziewczyny, k tóra należała do 
bandy, potwierdziły podejrzenia.

Oskarżeni cyganie, to typy charakterystyczne, 
o twarzach albo pięknych, albo wprost odrażają­
cych. Do winy n ik t z nich przyznaó się nie chce, 
mimo stanowczych bardzo zeznań świadka klasy­
cznego i całego szeregu dowodów, pozbieranych 
przez sąd śledczy. W  wypieraniu się czynu zbro­
dniczego wszyscy posługują się jedną i tą  samą 
metodą: przeczą wszystkiemu, nic nie widzieli, n i­
gdzie nie byli, nie m ają naw et pojęcia, gdzie miej­
scowość Dńnos je s t położona, a  co do zeznań 
świadków twierdzą, iż są kłamliwe.

Duże wrażenie wywarło przesłuchanie klasyczne­
go świadka, czternastoletniej Liny Kolompar. Zezna­

nie. Przemawiali następnie naczelnik Związku so­
kolego A. Durski, prezes „Macierzy" lwowskiej dr. 
Czarnik oraz wiceprezes „Sokoła IV" dr. Korytko, 
poczem rozpoczęto wbijanie gwoździ przez rodzi­
ców chrzestnych sztandaru. Między tymi byli: za­
stępca m arszałka k ra ju  dr. P iłat, rek tor uniwersy­
tetu  dr. Dembiński, prezydent miasta Ciuchciński, 
wiceprezydenci: dr. Rutowski i Neuman, delegaci 
towarzystw i bardzo wiele publiczności, przez za­
stępców zaś przysłali srebrne gwoździe ks. arcy­
biskupi IBilczewsb i i Teodorowicz, marszałek hr. 
B adeni,| wielu profesorów uniwersytetu i posłów 
iŁt. d.

Ochrona wojenna kolei w Warszawie.
Po ostatnich napadach na kasy i płatników 

kolei Nadwiślańskich, zarząd z polecenia ministe- 
ryum komunikacyi zorganizował własną „straż wo­
jenną". Strażnicy w liczbie kilkunastu na każdą 
zmianę, uzbrojeni w lekkie karabinki, w artu ją przy 
bnm ia, gmachu przy placu Trzech Krzyżów, oraz 
w kasach poszczególnych.

Na dany sygnał w arty z jednych pomieszczeń 
spieszą z pomocą zagrożonym jakiemś niebezpie­
czeństwem towarzyszom. W arty  czynne są całą 
dobę.

prawa karna przeciw bandzie cyganów, złożonej 
z siedmnaściorga osób, a oskarżonej o ohydny 
mord, jakiego przed kilku miesiącami mieli się 
jej członkowie dopuścić w miejscowości Dńnos na 
rodzinie tamtejszego oberżysty.


